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Prenumerata wynosi:

we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za 
#wurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji;
z jednorazow ą idw nrazow a 

przesyłką przesyłką
oczn ie  . . 30 K — h 
kwartalnie 7 „ 50 ,  
miesięcznie 2  ,  50 ,
W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr.

36 K - h  
ł 
3

Rękopisów Rea. nie zwraca 
.d z ie n n ik  p o ls k i*  —

flres- Lwów, p. Mariacki 1. 7. 
Telefonu nr. i51.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy 

jego miejsce 20 halerzy.
Z? jeden w iersi petitowy w rn- 

b-ycc friadesiane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
rach i inne prywatne konum- 
katy po Kronice za jeden wieras 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie

poranny . . . .  8 hal. 
popołi dniowy 4 ha

on p ro w k i^ t

10 haL 
k ha

Właściciele i redaktorowie: D r . K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M ie c z y s ła w  S c h m i t t .

Z Poznańskiego.
L w óztr, 19 lipca.

jednym z najwybitniejszych polityków 
w Księstwie Poznańskiem, przywódcą dem o­
kratów poznańskich, jest dr. Krysiewicz, cie­
szący się wielkiem zaufaniem społeczeństwa 
tamtejszego, które obdarzyło go godnością 
prezesa centralnego komitetu wyborczego na 
całe Niemcy. Owoż jeden z redaktorów Słowa 
warszawskiego, bawiąc niedawno w przeje- 
ździe przez Poznań, interwenjował dr. Kry­
siewicza i vrypytywał się go o ogólne poło­
żenie polityczne i narodowe w prowincjach 
pruskich, zamieszkanych przez ludność polską. 
Opinja wypowiedziana przez dr. Krysiewicza 
a będąca odbiciem zapatrywań znacznej w ię­
kszości Polaków pod zaborem pruskim, za­
wiera wiele zajmujących szczegółów i dlatego 
też przytaczamy poniżej streszczenie owego 
interwiewu.

Zdaniem dr. Krysiewicza położenie Pola­
ków pod zaborem pruskim jest niewątpliwie

Próżne, nie jest jednak bynajmniej ropaczliwe. 
rzedewszystkiem wykluczone jest przy obe­

cnym stanie umysłowym i moramym Polaków 
wynarodowienie ludności polskiej. Rzeczy wi­
stem niebezpieczeństwem zagraża tej ludności 
jedynie walka ekonomiczna, wypowiedziana 
jej przez społeczeństwo niemieckie i rząd 
prusKi. Z natury jednak rzeczy walka ta bu­
dzi odpowiednią reakcję wśród ludności pol­
skiej, zachęca ją czy zmusza do energiczniej­
szej z dniem każdym obrony.

Przyszłość społeczeństwa polskiego pod 
panowaniem pruskiem dr. Krysiewicz zgodnie 
ze sw eni przekonaniami demokratycznemi 
opiera pszedewszystkiem na ludzie i to na 
razie na ludzie miejskim, drobnych rzemieśl­
nikach i robotnikach. Te warstwy ożywia 
głęDokie poczucie obowiązków narodowych, 
zapał, energja i ofiarność. Nawiasem mówiąc, 
jest to objaw wspólny wszystkim prawie 
dzisiejszym demokratycznym czy demokraty­
zującym się społeczeństwom. Natomiast w za- 
możnem, a po części bogatem nawet mieszczań­
stwie poznańskiem, mało spotykamy tych cnót 
obywatelskich, któremi odznaczają się tak 
zwane niższe warstwy ludności. Burżuazja 
grzeszy egoizmem, przekraczającym dozw o­
loną miarę i apatją polityczną i narodową. 
Ludności wiejskiej, rozwijającej się pod wzglę­
dem gospodarczym na ogoł dość pomyślnie, 
brak dotychczas odpowiedniej inicjatywy 
politycznej.

Szlachta i duchowieńsjwo wreszcie, czyli 
te dwie warstwy, które do niezbyt dawna je­
szcze odgrywały w społeczeństwie poznań­
skiem samowładną niemal rolę, utraciły wpra­
wdzie w ostatnich czasach wiele z dawniej­
szego swego wpjywu, uważać ich jednak nie 
należy, przynajmniej dzisiaj jeszcze, za „qaan- 
tite negFgeable." Tak samo mówić jeszcze nie 
można o kompletnem bankructwie umiarko­
wanego kierunku, a pełnem zwycięstwie de­
mokratycznych czy radykalnych żywiołów. 
Tak więc w Kole polskiem jest dzisiaj jeszcze 
czterech zdeklarowanych wyznawców zasad 
zachowawczych (D ziembowski, Jażdżewski, 
M.zerski, Radziwiłł); a obok nich kilku po­
słów , hołdujących wprawdzie radykalizmo­
wi narodowemu, dalekich jednak od radyka­
lizmu politycznego. Mamy tu na myśli tak

zw. demokratyczną szlachtę z dr. Skarżyńskim 
na czele.

Swoją drogą zaprzeczyć się nie da, że 
radykalizm narodowy i polityczny, dzięki g łó­
wnie prześladowczej polityce rządu pruskiego, 
czyni w społeczeństwie poznańskiem coraz 
większe postępy i dąży szybkim krokiem do 
cagirnięcia kierującej roli. Jeżeli też rzeczy w 
dalszym ciąga pójdą dotychczasową koleją, 
to w niezbyt odległej przyszłości dzisiejsi 
przywódcy demokracji poznańskiej, reprezen­
tować będą umiarkowany kierunek w swojem 
społeczeństwie.

Nowy skandaliczny proces.
Nie przebrzmniały jeszcze echa procesów 

skandalicznych, których bohaterami byli nie­
stety Polacy, a które toczyły się przed sąda­
mi w Berlinie i w Wiedniu, a już w  Pile w 
Księstwie Poznańskiem toczył się nowy 
proces przeciw awom polskim arystokratom 
hrabiom Janowi i Bolesławowi Bnińskim i 
dał podatny żer pismom hakatystycznym do 
napadania na nasze społeczeństwo i obsy­
pywania go gradem najbezczelniejszych obelg. 
Obaj Bnińscy oskarżeni o fałszywą grę w 
karty, Hr. Jan BninsE jest synem 50-ietniego 
hr. Bolesława, a '>baj są krewnymi hr. Kwi- 
leckiei- Węsierskiej, której proces toczący się 
zeszłej zimy przed przysięgłymi w  Berlinie, 
wywołał tak w iel: ą sensację.

W skardze wniesionej przeciw obu oskar­
żonym, idzie o wypadek, który zdarzył się 
w grudniu z. r. w Dąbku, w majętności hr. 
Bolesława Bnińskiego. Po polowaniu i kola­
cji grywano tam zwykle do późnej nocy. — 
Podczas jednej z takich nocy przy t. zv \ ro­
syjskim wincie przyszło do skandalicznej sce­
ny. P. Poniński zarzucił hiabiemu Janowi, że 
Dod stołem urządza oszukańcze manipulacje. 
Hr. Jan wyzwał p. Ponińskiego na pojedynek, 
lecz przez wojskowy sąd honorowy został 
uznany za niezdolnego do żądania satysfakcji 
honorowej.

Oskarżenie opiera się na doniesieniu hr. 
Macieja Mielżyńskiego, siostrzeńca hr. Bolesła­
wa Bnińskiego. Przegrał on do swego wuja 
znaczną sumę i wystawił na nią weksle. Gdy 
weksle w terminie nie były zapłacone, hr. Boi. 
Bniński je zaskarżył, aw ów czashr. Mielżyński 
uczynił doniesienie karne.

Obaj oskarżeni przesłuchani przez prze- 
wodniczącegf rozprawy, wypierają się wszel­
kiej winy. Świadkowie, których powołano, 
36, przeważnie ze świata arystokratycznego, 
zeznają początkowo korzystnie dla oskarżo­
nych, ale opowiadania ich w bardzo nieko- 
rzystnem świetle przedstawiają życie arysto­
kracji i bogatszej szlacnty w Poznańskiem. 
Noce t3m, jakoteż w klubie warszawskim, 
spędzano głównie na grze w karty.

Oskarżony hr. Bolesław Bn ński odpo 
wiada na pytanie przewodniczącego, że hr. Jan, 
gdy mu p. Poniński zrobił zarzut fałszywej 
gry, stracił zupełnie głowę, a nawet płakał.

Następnie odczytano wyrok sądu cywil­
nego, wydany skutkiem skargi hr. Bnińskiego 
przeciw hr. Mielżyńskiemu o zapłacenie diugu. 
Z wyroku tego okazuje się, że hr. Mielżyński 
wystawił hr. Bnińskiemu, który zapoznał go 
z córką bogatego bankiera berlińskiego Sterna, 
następujący rewers: „N.niejszero zobowią­
zuję się w razie mego ożenienia się z panną

Stern zapłac.ć hr. Bolesławowi bninskiemu
50.000 marek." Zaręczyny między Mielżyńskim 
a Sternówną przyszły istotnie do skutku, 
Mielżyński oświadczył jednak, że płacić re­
wersu me myśli, bo wystawił go tylko 
na żart.

Korzystne dla oskarżonego hr. Jana B riń- 
skiego oyły zeznania ks. Lubomirskiego. Ze­
znał on mianowicie, że często grywał z hr. 
Janem w arystokratycznym klubie w W ar­
szawie i że hraoia prawie zawsze przegrywał. 
Następnie przesłuchano jako świadka Stani­
sława Ponińskiego, który właśnie w owem 
towarzystwie karcianem w Dąbku, podniósł 
pizeciw hr. Janowi zarzut fałszywej gry. 
I przed sądem utrzymuje świadek stanowczo, 
że hr. Jan grał istotnie fałszywie. Mianowicie 
zaznaczył, że podczas gry usłyszał jakiś po­
dejrzany szmer i zooaczył, jak hr. Jan wy­
ciągał powoli rękę z pod stołu. Hr. Jan wy­
zwał świadka dwukrotnie na pojedynek, ale 
świadek wyzwania nie przyjął.

Sensację wywołały zeznania radcy hr. 
W artenslebcna, który był owej nocy w Dąb­
kach. Owóż hr. W artensleben zeznaje przed 
sądem, że hr. Bolesław rozdając karty, dał 
hr. Janowi mniej kart niż się należało, i że 
hr. Jan miał w ręku więcej kart, niż mieć 
powinien. Gdy narobiono wrzawy, przeliczo­
no wszystkie karty n& stole i stwierdzono, 
że jest 6 pełnych talij, tudzież 68 luźnych 
kart. Za zezwoleniem hr. Bolesława, prze­
szukał świadek jego biurko i znalazł w niem 
resztę kart, które razem z owemi 68 tworzyły 
kompletne dwie talje. Przy rewizji żetonów 
okazało się, że brakuje żetonów na 2000 ma­
rek. Po długiem szukaniu znaleziono je w ka­
mizelce hr. Bnińskiego. W końcu oświadcza 
hr. W artensleben, że zachowanie się oskarżo­
nych po ich zdemaskowaniu zrobiło na niego 
jak najgorsze wrażenie.

Przewodniczący zapyiuje nastęDnie hr. 
W artenslebena, czy prawdą jest, że hr. Jano­
wi Bninskietnu dano poufną radę, aby się 
ulotnił na pewien czas. Hr. Wartensieben 
oświadcza, że istotnie dawano mu radę, aby 
na dwa lata wyjechał do Rosji. Chciano .bo­
wiem wszystko możliwe uczynić, aby ta 
przykra spraw a nie nabrała rozgłosu. „Dużo 
dałbym za to — rzekł nr. W artensleben — 
gdybym dziś nie potrzebował stawać tu orzed 
sądem ".

Ponieważ leden z sędziów oświadczył, 
że żadną miarą mimo. wszystkich wyjaśnień, 
nie może pojąć, na czem zasadza się owa 
rira, którą grano w Dąbkach, przeto pp. 
Donhof, hr. W artensleben i obrońca Popow - 
ski, usiedli przy stołe i zagrali partję rosyj­
skiego winta.

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, 
poczem, jak nam telegrafują z Piły, zaszedł 
sensacyjny wypadek. Oto hr. Maciej Miel­
żyński, który jako bliski krewny obu oskarżo­
nych, uwolnił się oa świadczenia i blady 
oraz milczący siedział na ławie świadków, 
powstał i oświadczył, że będzie zeznawał. 
Przesłuchany zaraz, zeznał, że tak on, ,ak i 
jego żona obserwowali hr. Jana i widzieli, 
że grał fałszywie w karty.

Obwiniony hr. Jan Bniński oświadcza, iż 
uważa hr. Mielżyńską za jedną z najsympa­
tyczniejszych i najuczciwszych kobiet, a jeśli i 
ona przeciw niemu zeznaje, to czyni to tyl­
ko pod presją męża.
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Obrońca oskarżonego czyni wniosek o 
wezwanie nowych świadków, którzyby dali 
wyjaśnienie co do osoby i charakteru hr. 
Mielżyńskiego. Prosi atoli przewodniczącego, 
aby wnioski swe mógł umotywować na po­
siedzeniu tajnem. Przewodniczący zarządza 
posiedzenie tajne, następnie zaś na jawnem 
ogłasza, iż trybunał uchwalił nie uwzględnić 
wniosków obrony i żądanych przez niego 
nie powoła.

fTelegram „Dziennika Polskiegom).
B erlin . W procesie przeciw hrabiom 

Janowi i Bolesławowi Bilińskiemu, oskarżo­
nym o fałszywą grę w karty, zapadł wyrok. 
Hr. Jan Bniński z powodu usiłowanego oszu­
stw a przez fałszywą grę i z powodu wyzwa­
nia p. Ponińskiego na pojedynek, skazany 
został na 6 miesięcy więzienia i na grzywnę 
3000 marek, jakoteż na karę twierdzy przez 
1 miesiąc. Hr. Bolesław Bniński został uwol­
niony. Hr. Jana Bnińskiego pozostawiono za 
kaucją 50.000 marek na wolnej stopie.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. Dziennika Polskiego). 

Potwierdzenie urzędowe klęski rosyjskiej.
P e te r sb u r g . Kuropatkin w telegramie 

do cara donosi, iż otrzymał raport, w któ­
rym gen. Keller donosi mu, iż Rosjanie w 
bitwie z Japończykami ponieśli klęskę, utra­
cili 1.000 ludzi i musieli się cofnąć do wą­
wozu Jancelin.

Z Portu Artura.
P e te r sb u r g . Rosyjska agencja telegr. 

donosi: Na zapytanie z Llaojanu o straty, 
jakie Japończycy ponieśli dnia 11 bm. pod­
czas ataku na Port Artura, otrzymaliśmy wia­
domość, iż wszelkie dotychczasowe doniesie­
nia o tych stratach nie mają pozytywnej pod­
stawy. Nasz sprawozdawca otrzymał z Portu 
Artura hst, którzy brzm i: „Wierzymy tu i 
ufamy wszyscy gen. StOsslowi. Jego pewność 
w zwycięstwo wzbudza otuchę w wojsku i 
ludności cywilnej. Gen. Fock wstrzymuje na 
przedniej pozycji Japończyków. Gen. Kondra­
tów wzmacnia Port Artura każdego dnia. 
Na wzgórzach, o których mówiono, że nie 
można na nie wyprowadzić bateryj, baterje 
takie już są ustawione, tak, że dziś twierdza 
nie jest do zdobycia, broniona przez szańce 
i baterje“.

K olonja. (Tel. wł.) Korespondent pe­
tersburski Koel Ztg., znany ze swych sym- 
patyj rosyjskich, donosi, że położenie Japoń­
czyków na półwyspie Kwantuńskim jest nie­
korzystne. Pod Portem Artura wskutek roz­
moknięcia dróg są odcięci i grozi im nie­
bezpieczeństwo, iż wojska rosyjskie przetną 
ich połączenie w kilku punktach. W śród żoł­
nierzy japońskich panuje głód, a gdy się roz­
pocznie pora deszczowa nie będą się mogli 
nawet cofnąć do Korei. Także w Japonji za­
czyna panować niezadowolenie wskutek roz­
licznych bankructw i ekonomicznego upadku, 
które wywołała wojna.

Pogłoska o śmierci admirała Toga.
C hicago. (Tel. wł.). Kursuje tu pogło­

ska, iż z Czifu nadeszła wiadomość, że  a d ­
m i r a ł  T o g o  u m a r ł  n a  c h o l e r ę .

Korsarskie postępowanie Rosji.
Londyn. „Penninsular Orient Linę* za­

przecza, jakoby zatrzymany przez Rosjan sta­
tek „Malacca* wiózł broń i amunicję dla Ja­
pończyków. Pełnił on regularną służbę mię­
dzy Chinami a Londynem i wiózł tylko zwy­
kły transport i towary dla Cbiri.

Aden. Statek ochotniczej floty rosyj­
skiej „Smoleńsk* zatrzymał gwałtem przez 2 
godziny parowiec angielski „Persję*, aby mu 
oddać dwa worki z listami, zabrane z paro­
wca niemieckiego „Prinz Heinrich". W wor­
kach tych znajdowała się poczta przeznaczo­
na do Nagasaki.

Londyn. (Tel. wł.) Wszystkie dzien­
niki energicznie domagają się ze strony Ro­
sji zadośćuczynienia za naruszenie neutralno­
ści okrętów.

Londyn. Daily Mail donosi z Aden 
pod datą wczorajszą: „Kapitan rosyjskiego 
krążownika floty ochotniczej „Petersburg* 
w ystosow ał do angielskich politycznych za­

stępców w Adenie za pośrednictwem kapi­
tana okrętu Vejpara wezwanie, aby konsulom 
w Suezie i Port Said zatelegrafowali, iż on 
zajmie ><ażdy okręt, jeżeli w spisie ładunku 
nie będzie wyraźnie zazmaczona zawartość 
każdego pakietu.

Raport Kuropatkina.
P e te r sb u r g . Generał Kuropatkin tele­

grafował do cara: W nocy z dnia 15 na 16 
bm. obsadził oddział kozaków wzgórze na 
północ od Joalindin. Dnia 16 bm. 1 kompanja 
nieprzyjacielska atakowała te wzgórza, jednak 
prażona ogniem naszych salw cofnęła się. 
Koło południa nieprzyjaciel zajął wzgórza na 
południe od Makchunczuidza i wysłał równo­
cześnie oddział w sile około jednego bata- 
Ijonu, razem z konnicą na wzgórza na północ 
od Ńolindza. Na pomoc naszym kozakom 
wysłałem dalszy oddział kozaków i oddział 
strzelców. W obec naszego energicznego i sil­
nego ognia nieprzyjaciel szybko się cofnął. 
Następnie ogień nasz skierowaliśmy na wzgó­
rza na południe od Makchunczuidza i zmu­
siliśmy Japończyków do opuszczenia tych 
wzgórz, poczem zajęli je kozacy. Gdy Japoń­
czycy ponownie sformowali się przeszli do 
ofenzywy i dotarli do Czinczifilipu. Rażeni 
jednak ogniem kozaków poczęli się cofać w 
wielkim nieporządku, i jak się zdaje, ponieśli 
znaczne straty.

W nocy z 16 na 17 bin. wysłany oddział 
rekognoscyjny w dolinę rzeki Tsintsage zau­
ważył, że miejscowość Haosiatun i sąsiednie 
wioski zostały przez nieprzyjaciela opuszczo­
ne. W godzinę później lewy brzeg rzeki 
Tsintsage obsadziły straże przednie japoń­
skiej gwardji, które dały ognia do naszych 
Oddziałów.

Strzelcy nasi i konnica dnia 17 bm. po­
sunęli się na wschód od Naolinhu i rozpo­
częli ogień na japońskie wojska, które posu­
wały się ku Haotsihou. Po naszej stronie 
porucznik piątego latającego oddziału Czer­
wonego Krzyża, Tarakan, został raniony. 
Popołudniu dnia tego nasze oddziały w do­
linie rzeki Tsintsage spotkały się z patrolami 
japońskimi. Japończycy obsadzili wąwóz na 
drodze do Likaohotun.

Japończycy w nocy z 15 na 16 bm. opu­
ścili wąwóz Phalin, w kierunku wąwozu Da- 
Iin, a nieprzyjacielskie straże przednie zajęły 
pozycję o dwa kilometry na południowy 
wschód od Phalin.

Wysłany na rekonesans oddział konnicy 
nie zauważył nieprzyjaciela w kierunku Ku- 
anhu.

Nowa klęska Rosjan.
Londyn. (Tel. wł.). A t a k  g e n e r a ł a  

K e l l e r a ,  który wyszedłszy z Liaojan z
20.000 żołnierzy, rzucił się na pozycje japoń­
skie nad przesmykiem Motien m i a ł  w y n i k  
o w i e l e  d l a  R o s j a n  g o r s z y ,  niż się 
pierwotnie zdawało. Korespondent Standarda 
telegrafuje o tym ataku co następuje: Noc 
była bardzo ciemna i mglista. Rosjanie po­
deszli pod pozycje japońskie, a Japończycy, 
pomimo tego, że byli o ich zamiarach dosko­
nale pornformowani, udawali, że zostali przez 
Rosjan zaskoczeni. Ośmielone tern wojska 
rosyjskie dosięgły wzgórz od wschodu i za 
chodu i zaczęły atakować obóz japoński, 
W ó w c z a s  J a p o ń c z y c y  z s z a l o n ą  
o d w a g ą  r z u c i l i  s i ę  n a  R o s j a n .  B a ­
t e r j e  j a p o ń s k i e ,  u m i e s z c z o n e  w y ­
s o k o  na  w y ż y n a c h  o k r o p n y m  o g n i e m  
t ak p r a ż y ł y  R o s j a n ,  iż c i  s i ę  m u s i e l i  
c o f n ą ć .  C o f n ę l i  s i ę  w p r a w d z i e  
w p o r z ą d k u ,  a l e  p o n i e ś l i  o l b r z y m i e  
s t r a t y .  Walka trwała 13 godzin. K i l k a s e t  
t r u p ó w  p o z o s t a w i l i  R o s j a n i e  na p o­
b o j o w i s k a ______________________ _______

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Minister rolnictwa w  Galicji.
M u szyn a. Mm!ster rolnictwa hr. Gio- 

vanelli przenocowawszy w wagonie salono­
wym, dziś rano o godz. 5 m. 23 wyjechał 
przez Tarnów do Rzeszowa, celem zwiedzenia 
tam szkoły mleczarskiej. Po południu o godz. 
5 m. 22 odjedzie z Rzeszowa do Przewor­
ska, gdzie zwiedzi tamtejszą cukrownią.

R z eszó w . (Tel. pry w.) Minister rolni­
ctwa Giovanelli przybył tu o godz. 12 w  po­
łudnie, powitany na dworcu kolejowym przez 
starostę Morsztyna, pp. Adama i Stanisława 
Jędrzejowiczów, zastępcę marszałka Piłata, 
prezesa Dabskiego, posła Szajera i Bombę.

Minister zwiedził krajową szkołę mle­
czarską, oprowadzany przez dyr. Rylskiego. 
Następnie udał się do Sfaromieścia na obiad 
do p. A. Jędrzejowicza. O godziaie 5-30 po 
południu, pojechał br. Giovanel!i do Prze­
worska.

Zaburzenia więźniów w Kalisza.
P e te r b u r g . „Ros. ag. tel.* zaprzecza 

rozpowszechnionym zagranicą pogłoskom  o 
niepokojach w Kaliszu i jakoby rosyjscy żoł­
nierze dopuszczali się przy tej sposobności 
gwałtów. Prawdziwy stzn rzeczy jest taki:

Między 5 a 18 czerwca niektórzy wię­
źniowie poczęli wyłamywać okna i drzwi 
w budynku więziennym. Zarząd więzienny 
obawiając się większych rozruchów, zwróci! 
się do gubernatora, który w  towarzystwie 
szwadronu konnicy przybył na miejsce za­
burzeń.

Niepokoje ustały i nie było potrzeba 
uciekać się do ostrzejszych środków. Do 
starcia z wojskiem — o czem pisały zagra­
niczne gazety — nie przyszło.

Brednie hakatyslów.
P ozn ań . (Tel. wł.). Do Reichsbołe do­

noszą z Poznańskiego, że w powiatach ko- 
ścierzyńskim i kartuskim, agenci polscy, a na­
wet duchowieństwo wzywają Polaków, aby 
byli w pogotowiu, gdyż wskutek wypadków 
na dalekim Wschodzie może przyjść do 
wszechświaiowej wojny, w którą będą zaan­
gażowane także Niemcy, a wówczas będzie 
odpowiednia pora do powstania. Trzeba więc 
mieć — kończy Reichsbote — oczy otwarte. 
Dziennik Poznański powtarzając to doniesie­
nie, wyraża zdziwienie, że tak poważne pi­
smo, jak Reichsbote, zamieszcza w swych ła ­
mach podobne brednie i wierzy w ich praw ­
dziwość.

3 o tn b y  w Tryieście.
T p y jest. (Tel. w ł). Rada municypalni

uchwaliła wczoraj wprawdzie bardzo o s tri 
potępienie spisku dynamitowego, zarazem je­
dnakże zaprotestowała przeciw łączeniu tego 
spisku ze szlachetnymi ideałami wolności i 
narodowej obrony ludności włoskiej. W sku­
tek tej uchwały, skierowanej przeciw enun­
cjacji rząaowej, nastąpić ma rozwiązanie ra­
dy miejskiej.

Wczoraj znów aresztowano kilkanaście 
osób.

W iedeń (Tel. wł.) Studenci chorwaccy 
i słoweńscy ogłaszają odezwy do kolegów , 
aby zamiast na uniwersytety w Wiedniu i 
Gracu, zapisywali się na uniwersytet czeski 
w Pradze. Przed wydaniem odezwy studenci 
zebrali prywatnie 150 podpisów  studentów, 
którzy oświadczyli, iż się zapiszą na uniwer­
sytet praski. Ma to być odpowiedź na ze­
szłoroczne zelzenie studentów słowiańskich 
przez burszów niemieckich w uniwersytecie 
wiedeńskim.

P ozn ań . (Tel. pryw). Umarł tu ks. kano­
nik Kazimierz Szołdrski. Śo. zmarły brał żywy 
udział w życiu publicznem i przez szereg lat 
należał do dyrekcji Towarzystwa naukowego.

K olonja. Koln. Ztg. donosi z Tangeru, 
że ostatniej nocy krajowcy napadli na ko­
respondenta dziennika Times, Harrisa. Ponie­
waż dom był silnie obwarowany, krajowcy 
musieli się cofnąć. Napadli oni następnie na 
farmę Lewisona, ale odparci, poniósłszy stra­
ty, musieli się cofnąć.

Strejki robotników naftowych.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

B o ry s ła w . Dzień wczorajszy minął 
spokojnie Natomiast w nocy aresztow aua 
dwóch robotników za ekscesy. Około godz. 
2 w nocy rzucili niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy do wnętrza trzeciej tłoczni Towarzy­
stwa magazynowego pudełko napełnione p ro­
chem, z lontem, umaczanym w mazi i zapa­
lonym u końca. Proch wybuchł, jednakże p- 
ficer z asystencją wojskową stojącą na w ar-
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d e  oga*Ji palące się pudlo, przez co zapo- 
H eio«o  zapaleniu się rozlanej ropy i nie­
obliczalnej dalszej katastrofie. Żandarmerja po ­
szukuje sprawców. Dzisiaj obili strejkujący 
kilku robotników, udających się do roboty w 
kopalni wosku. Czterej ekscedenci zostali a- 
[Tesztowani.

Dacii w y sy ła m y  n a sz y m  pn en u m ć-  
patopom  np. 2 9  „ B lu szczu " .

KRONIKA,
Lw ów  19 lipCa,

S taś powietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota -r  17’ R. Pochmurno. Wiatr. 

W iadomości osobiste.
Syndyk miejski, adw. dr. P o m i a n o w s k i ,  

(wyjechał na 6 tygodniowy urlop. Zastępstwo 
ayndykatu m. poruczyla rada miejska adwoka­
towi drowi 8. Ostaszewskiemu.

Za duszę śp. papieża Leona XIII od­
będzie się jutro rano o godzinie 8 w kościele 
0 0 .  Bernardynów solenne nabożeństwo ża­
łobne.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. An­
drzeja G o ł ą b a ,  odbędzie się jako w rocznicę 
śmierci jego. dnia 20 bm. w kościele św. An­
toniego.

Z uniwersytetu. Pp. Zdzisław Szczepań­
ski, Władysław Januszkiewicz, Józef Klaften i 
Juljusz Stochknopf, otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora wszech nauk lekar- 
tkich, a p. Jan Demiańczuk, stopień doktora 
Klozofji.

Uroczystość św. Marji Magdaleny. W ko-
ici ele św. Marji Magdaleny odbędzie się czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo dnia 20, 21 i 22 
bm. Wystawienie Najśw. Sakramentu o godzi­
nie 6 rano Suma z kazaniem o godzinie wpół 
lo  11, nieszpory o godzinie 6 wieczorem. Od­
pust zupełny.

W kościele 0 0 .  Dominikanów 25 bm. wo- 
ływa o godzinie 9 rano. Uroczystość w tym 
kościele przenosi się na niedzielę.

Losowanie p rem ji z fundacji W. Ło­
dzią P o n łń sk  ego  dla czeladników rzemieślni­
czych odbyło się dziś w lokalu „Skały* w obe­
cności komisji, której przewodniczył p. Biało- 
brzeski, sekretarz Wydziału kraj. W komisji za- 
liadali: delegat rady miejskiej p. Bardasz, re­
prezentant magistratu radca Bańkowski, prezes 
„Skały* ks. kan. Sapieha i sekretarz nsrrrestni-

ctwa p. Bronarski. Pierwszą premję w kwocie 
1566 kor. wylosov-ał Jerzy Tabaka, czeladnik 
stolarski pracujący w fabryce p. T. Prugara. 
Premję w kwocie 1305 kor. wylosował Jan 
Pukas, czeladnik stolarski, zatrudn'ony w zakła­
dzie F. Kubesy. Premję wysokości 1044 kor. 
wylosował Aleksander SzklaTzyk, czeladnik 
krawiecki, pracujący u p. St. Platowskiego, 
ostatnia zaś premja w kwocie 783 kor. przy­
padła w udziale Józefowi Jiirgensowi, czeladni­
kowi stolarskiemu, zatrudnionemu w pracowni 
p. Billaka.

Ciężko chorego, nieznanego mężczyznę, 
który na ulicy Słowackiego dostał w południe 
wybuchu krwi, odwiozła stacja ratunkowa do 
szpitala powszechnego.

Pożar w  Kleparowie. W tej samej poła­
ci Kleparowa, w której przed trzema tygodnia­
mi ofiarą pożogi padło 25 zabudowań wybuchł 
dziś o godzinie wpół do 12 w południe pożar. 
A dzięki tylko energicznej akcji miejskiej straży 
ogniowej, która w kilka minut po wybuchu 
ognia przybyła na miejsce wypadku pod wodzą 
p. Złotowskiego, zastęncy naczelnika straży, 
zlokalizowano ogień, pomimo bardzo silnego 
wichru, utrudniającego ratunek. Mimo to pa­
stwą płomieni padły zabudowania Józefa Pryj- 
skiego, t j .: dom mieszkalny, stodoła i wozownia. 
Szkoda wynosi około 2000 kor.

Uratowany topielec. Z niewiadome; przy­
czyny rzucił się dziś o godzinie wpół do 12 
przedpołudniem do stawu Pełczyńskiego, w za­
miarze odebrania sobie życia Bernard Piepes, 
rzeźnik, liczący około 60 lat. Na szczęście spo­
strzegli to żołnierze, zatrudnieni w wojskowej 
pływalni i pospieszyli z ratunkiem. Poważnie 
chorego niedoszłego samobójcę odwiozło zawe­
zwane pogotowie stacji ratunkowej do szpitala 
powszechnego.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Zło­
czowie odbył się pod przewodnictwem Jana 
Lewickiego, inspektora krajowego w dmach 11, 
13, 14, 15 bir.. z następującym wynikiem: Sta­
nisław Bartoszyk, Maksym Choma, Józef Dudy- 
kiewicz, Józef Golicz, Aleksy Hupałow ki, Albin 
Kania, Kazimierz Kaucki, Jan Kłak, Szulim Pes- 
wek, Władysław Planeta, Włodzimierz Ptaszo 
wecki, Rudolf Schott (z odzn.), Mojżesz Schwa- 
ger, Jan Skórny, Ludwik Skrzypek, Marjan 
Stecków (z odzn.), Aleksander Tyrpak (z odzn.), 
Zygmunt Wagner, Adam Winiarski, Sylwester 
Zalipski i Gerszon Tindel.

Pamięci króla Jana Kazimierza. W u- 
zupełnieniu naszego telegramu o ufundowaniu 
tablicy pamiątkowej przez arcyks. Karola Stefa- 

B O B O n

na w zamku żywieckim, podają, że tablica ta 
jest wykuta w naszym marmurze, obramowana 
jest ozdobną, ślicznie wykończoną ramą z ka­
mienia szydlowieckiego. Na szczycie ramy wi­
dnieje korona królewska, a pod nią herb Wa­
zów, u spodu zaś emblemata wojenne, sztanda­
ry i zbroje, a na ich tle ryngraf z wizerunkiem 
N. P. Marji Częstochowskiej. Emblemata sko­
piowane zostały wiernie przez projektodawcę 
tablicy, architekta Knausa, ze zbiorów muzeum 
Czartoryskich. Wyryty w środku na marmurze 
napis opiewa: „W zamku tym przebywał Jan
Kazimierz, król polski, a pan dziedziczny na 
Żywcu, po złożeniu korony od dnia 28 maja 
do dnia 5 lipca 1669 r., poczem kraj opuścił 
na zawsze. Na pamiątkę tego pobytu umieścił 
tę taolicę w r 1904 arcyksiążę Karol Stefan, 
właściciel dóbr żywieckich* Napis powyższy 
ułożył i wystylizował po polsku sam arcyksiążę 
Karol Stefan, oddający się, jak wiadomo, z za­
pałem i zamiłowaniem studjowaniu naszej prze­
szłości dziejowej i kultury. Tablica przedstawia 
się w całości nader artystycznie i zaszczyt 
przynosi pracowni p. Hochstima w Krakowie. 
W tych dniach tablica ta odesłaną zostanie 
do Żywca, gdzie nastąpi jej wmurowanie i od­
słonięcie.

Sprostowanie. Oanośnie do onegdajszej 
notatki pt. „Towarzystwo aKcyjne dla wyrobów 
tkackich i sukienniczych w Łańcucie* uzupeł­
niamy dodatkowo, że czysty zysk roku ostatnie­
go wynosił 24.677 koron, a więc dwa razy tyle, 
co w ro!:u ubiegłym i że wypłacono 6 proc. 
dywidendy

Hajdamacka gościnność. Do czemio- 
wieckiej Gazety Polskiej piszą z Suczawy:

Nie pierwszy to raz zdarza się, że Rusini 
zapraszają do siebie Polaków i podczas najle­
pszego i najprzyjemniejszego nastroju umysłów, 
z rozgrzanej piersi atamanów i mołojców, wy­
bucha raptem ich hymn narodowy: „Ne pora
Łacham służyły*. Podobne zajście powłórzyło 
się i u tutejszego gr. kat. proboszcza ks. Izy­
dora Bobikiewicza, z okazji odpustu św. Iwana 
(7 b. m.). Na ucztę zaprosił ks. Bobikiewicz 
między innymi także tutejszego proboszcza rz. k. 
ks. kan. Józefa Cewego. jakież zdziwienie i kon­
sternacja musiały ogarrąć ks. Cewego, gdy ru­
scy księża, zostający zapewne jeszcze nod wpły- 
wpm nauki o miłości bliźniego, jakiej najpra­
wdopodobniej ludowi swojemu udzielać musieli, 
raptem ni Siąd ni zowąd zaintonowali „Ne pora 
Łacham służyły*. Ks. kan. Cewe po zaintono­
waniu tego hymnu narodu ruskiego wkrótce 
opuścił dom „gościnnego* ruskiego proboszcza.

(53;

Pod krzyżem.
Tego dnia wyjątkowo cała rodzina była 

obecną. Ojciec pozdrowił nas z właściwym 
•obie jowialnym uśmiechem.

— No, jesteście nareszcie; od pór godzi­
my już czekamy na was z kolacją. Cóż, czy 
byłaś grzeczną Ellen? pogodziłaś się z na­
rzeczonym ?

— Tak, papo — odpowiedziała drżącym 
głosem — i rzucając mu się na szyję, wybuch­
a ł a  głośnym płaczem.

— Cóż to ma znaczyć, ty gąsko?  — 
•apytał niemile dotknięty protesor, który bę­
dąc sam zawsze w dobrym humorze i od 
•wego otoczenia tego samego wymagał. — 
Jak chcesz płakać, to wracaj do swego po­
koju. Tu mi beków nie urządzaj.

Ellen nie spojrzawszy na nikogo, odda­
l a  się szybko. Jerzy zagwizdał lekko, a P i -  
Vełek obrzucił mnie ironicznem spojrzeniem. 
Młody Stradnitz pozornie tylico, zmuszony 
łtosunkami, serdeczność dla mnie udawał, w 
duszy nienawidził mnie po dawnemu i cie- 
*zył się złośliwie, ile razy posprzeczaliśmy 
Jfe z Ellen. Za to mama, która mnie ślepo 
Uwielbiała, zirytowana była postępowaniem 
WrkL

— Już ja jej nagadam... — zawołała 
*«tając.

— Daj spokój — rzekł profesor — a ty 
^Ugenjuszu musisz uzbroić się w cierpliwość. 
To głupia dziewczyna; kocha cię więcej niż 
Przypuszczasz... ale nie chce się do tego 
Przyznać... Kochała cię już dawno temu, by­

łeś jtj ideałem, jeszcze nim cię poznała... 
Ale dlatego właśnie jest nieśmiałą...

— Chyba byłaby idjotką, gdyby go nie 
kochała — zauważyła mama.

Paweł uśmiechnął się na to z ironją. — 
Jerzy słuchał dyskusji obojętnie. On tak nie 
wiele troszczył się w swoim czasie o narze­
czoną. Pozwaiał je; się kochać, a sam pozo­
stał spokojnym. Musiałem na nim robić 
wrażenie warjata.

Wziąłem potret Elien ze sobą do do­
mu i powiesiłem go nad swnjem biurkiem, 
aby przy rooucie mieć go zawsze przed 
oczyma. Poczciwy Józef przyglądał mu się 
z zachwytem.

— Cóż podoba ci s ię?  — zapytałem go 
z uśmiechem.

Skinął głową.
— Rozumiem teraz — rzekł — dlaczego 

się pan doktor zaręczył. Dla takiej pięknej 
narzeczonej, warto wolność stracić.

Przypatrywałem się obrazowi długo, dłu­
go nie mogąc się od niego oderwać. I byłem 
na tyle dziecinnym, że zanim się spać poło­
żyłem, pocałowałem na dobranoc koralowe 
usteczka dziewczynki. Ellen nie mogła tego 
widzieć, a mała EMen daleko grzeczniej się 
przy tern zachowywała niż duża.

Obrazek usposobił mnie wesoło. W łóż­
ku już kiwałem do niego głową, nadając mu 
pieszczotliwe nazwy, Ale zgasiwszy świecę, 
uczułem nagle, że moja wesołość gdzieś pry­
sła. Coś mi dolegało, a nie wiedziałem co. 
Nagle zrobiło mi się jasno... to list, kióry 
Ellen pisała, a nie chciała powiedzieć do ko­
go, nie dawał mi zasnąć. Byłem zazdrosny... 
a nie wiedziałem nawet o kogo, czy to byl 
mężczyzna, czy kobieta...

XVIII.
Czas mijał, a nie zbiżał mnie do Ellen, 

Dusza jej pozostała mi tak obcą, jak pierw­
szego dnia. Przewidziałem, że tak będzie. 
Nie byłem stworzonym do długiego narze- 
czeństwa. Ale Ellen nie dawała się skłonić 
do skrócenia czasu próby i przeciwnie, zda­
wało mi się. ze się jej jeszcze za krótkim 
wydawał. Musiałem więc cierpliwie woli jej 
się poddać, aby tern większego oporu w niej 
nie wzbudzić. Nieraz, kiedy jej °ię przypatry­
wałem jak rozmarzonemi oczyma wpatrywała 
się w przestrzeń, a myśli jej daleko były ode- 
mnie i od wszystkiego co ją otaczało, pyta­
łem się z niepokojem: „O cz“m ona tak 
myśli*.

Przeczuwałem, że w tej młodej duszy są 
głębie, o których mi się nie śniło. Cichą była 
i zamkniętą w sobie, ale ciche wody naj­
głębsze przepaści pokrywają, A z temi roz­
marzonemi oczami nie mogła dojść do lat 
dwudziestu bez silniejszych jakich uczuć, ma­
rzeń, porywów... aie do czego? do kogo? 
rwała się jej dusza? Musiała kochać i nie 
nawiaziećl Ale kogo kochała i kogo niena­
w idziła? Godzinami caCemi suszyłem sobie 
mó-g nad rozwiązaniem zagadki, jaką dla 
mnie była ta dziewczyna. Próbowałem przci 
jej siostrę wedrzeć się w tajniki jej duszy- 
Ate Ada albo nic nie chciała mówić, albo też 
nic sam? nie wiedziała.

Nareszcie przyszedł azień, który rąbek 
tajemniczej zasłony jej duszę kryjącej odsło­
nił. Nie byłem przez to szczęśliwszym, ale 
lżej mi się mimo to zrobiło na .sercu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jest to prostackie postępowanie i okazuje brak 
towarzyskiego wychowania, jeżeli się swoich za­
proszonych gości rozmyślnie i w tak ordynarny 
sposób obraża i lekceważy. Jeżeli Rusini przy 
każdej sposobności zawsze swoją służbę nam 
wymawiają i wypowiadają, należałoby nam Po­
lakom faktycznie raz nad tern się zastanowić, 
czy nie lepiejby było Rusinów do służby więcej 
nie przyjmować, a wtedy może odpadłaby im 
ochota ćwirkać nam w oczy „Ne pora Łacham 
służyty*, o którą to służbę] nikt ich nigdy nie 
prosi.

Z naszych zdrojowisk. W Kr yn i c y  
bawiło po dzień 13 lipca na, kuracji 3343 
osób (2199 rodzin).

Klątwa złego czynu. Dziennik Poznański 
donosi: Dziwne nadchodzą wieści o kolonistach 
niemieckich, którym podobno tak dobrze i błogo 
na polskiej ziemi, a jednak jedni rooią długi 
i ulatniają się jak kamfora bez pieprzu, drudzy 
dostają obłędu, a innych trawi choroba z biedy 
i śmierć ich życie kończy. Jeszcze nie rok temu, 
jak z okazji procesu o lichwę, wytoczoną go­
ścinnemu MaćKOwiakowi z Żydówka w powiecie 
gnieźnieńskim, jeden z kolonistów niemieckich, 
przywiedziony do żebraczego kija, bez ogródki 
na sądzie się skarżył, że rząd na nędzę i nie­
dolę ich zwabił do kraju, gdzie warunki tak różne 
od warunków Niemiec zachodnich, że gospo­
darzyć jest niemożebnem.

Trzysta uiil angielskich na godzinę. 
Profesor A. C. Aloertson, członek akademji 
w Kopenhadze, obecnie zamieszkaj w Nowym 
Jorku, jest wynalazcą pociągu, który ma do­
sięgać szybkości 5 mil angielskich na minutę. 
Dotychczas zbudowano dopitro model takiego 
pociąguj ale skoro koleje Delaware Lackawanna 
i Zachodnia dostarczyły wynalazcy wszelkich 
ułatwień, warsztaty swoje i tery ofiarowały na 
doświadczenia, jest prawdopodobnem, że przed 
końcem roku „pociąg magnetyczny" — jak go 
nazywają — stanie się faktem dokonanym. Pro­
fesor Albertson zapewnia, że wynalazek jego 
uczyni przewrót w komunikacji parowej i elek­
trycznej. Niebezpieczeństwo wszelkie ma Dyć 
usunięte, ponieważ pociągi kursować będą tylko 
po jednej linji, a wykolejenia nie będzie nawet 
przy największej szybkości. Ruch ma być spo­
kojny, turkot i kołysanie zredukowane do mi­
nimum. Wynalazca tego pociągu posiada swoje 
biuro w warsztacie kablów, w Broadway. Jest 
on stosunkowo młodym jeszcze, zaledwie prze­
kroczył czterdziestkę. Od kilku lat pracuje nad 
swoim wynalazkiem.

Skarb narodowy w Rapperswylu. 
W dzienniku polskim Polak w Ameryce, wy­
chodzącym w Buffalo, w stanie nowojorskim, 
czytamy: „W tych dniach dr. Sadowski, cenzor 
Związku narodowego polskiego, a zarazem ko­
misarz Skarbu narodowego polskiego w Rap­
perswylu na Amerykę północną, wybrał się 
w podróż do Europy, jako nadzwyczajny poseł 
tej organizacji, której jest najwyższym urzędni­
kiem. Ma on nie lada zadanie do spełnienia 
i będzie potrzebował użyć całego swego sprytu, 
aby się z niego wywiązać gracko i ku zupeł­
nemu zadowoleniu tych, Którzy go wysłali i ob­
darzyli pełnomocnictwem. Naprzód ma on 
w imieniu Związku narodowego polskiego 
w Ameryce nawiązać ściślejsze stosunki ze 
Związkiem narodowym polskim w Europie, skła­
dającym się z kilkudziesięciu wychodźców 
w Szwajcarji i Francji zamieszkałych, dalej roz­
patrzyć się, czy w rzeczywistości istnieje liga 
wszechpolska i czy ma jakie takie warunki 
istnienia, a nakoniec dowiedzieć s'ę, w jakim 
stanie znajdują się fundusze Skarbu narodo­
wego w Rapperswylu i gdzie właściwie znaj­
duje się ten Skarb narodowy polski. Ta osta­
tnia misja jest najtrudniejszą, bo naprzód jest 
pieniężną, a zatem delikatnej natury, a powtóre 
wie’ce drażliwa, bo kierownicy Skarbu narooo- 
wego polskiego ogłosili, że miejsce, w którem 
Skarb narodowy polski jest ukryty, należy do 
tajemnic stanu, których nie można zdradzić 
przed pierwszym lepszym.

„Bądź co bądź, ta niepewność co do stanu 
funduszów Skarbu narodowego pciskiego, a na­
wet co do jego istnienia, budzi tak w kraju, 
jaK i w Ameryce, wielkie niezadowolenie i nie­
chęć ku stróżom 1 nadzorcom tej instytucji."

Z niw polskich w  Ameryce. W Toronto 
w stanie Ontario, straszną śmiercią zginęła 
Polka, panna Franciszka Gurowska, Nieszczę­

śliwa znajdowała się na platformie jednego 
z środkowych wagonów pociągu kolei Lenigh 
Valley. Wskutek złamania się wiązań wagonu, 
na platformie którego p. Gurowska się znajdo­
wana, pociąg rozerwał się i panna Gurowska do­
stała się d o o  koła i zginęła na miejscu.

W Stumerv:lle, w stanie Pensylwanja, od­
było się 3 lipca poświęcenie nowego kościoła 
polskiego.

W kopalni w Stumemlle przez usuwające 
się Kamienie zostali zabici dwaj robotnicy: Jó­
zef Kucharski, żonaty, ojciec jednego dziecka 
i Wojciech Zabrzeski, obaj pochodzący z Ga­
licji.

Klasztor pilski, zakonu sióstr Felicjanek 
w Detroit, będzie rozszerzony przez dobudo­
wanie jednego skrzydła. W sprawie tej bawiła 
w Detroit od listopada specjalna wysłanniczka 
zakonu Sióstr Felicjanek z Krakowa, matka Ho­
norata. Obecnie, odprowadzona do Nowego 
Jorku przez siostrę Kajetanję, przełożoną kla­
sztoru detroickiego, odjechała z powrotem dc 
Krakowa.

W Pitsburgu odbyły się prymicje ks. M. 
Kozłowskiego, wychowanka seminarjum polskiego 
w Detroit.

Zażalenie nieważności. Kr a k ó w.  (Tel. 
pryw.). Adwokat dr. Wł. Lewicki wniósł zaża­
lenie nieważności imieniem matki Jar.a Sobola, 
skazanego na karę śnre-ci za zamordowanie 
Kleszczów w Podgórzu. Sobol oświadczył, że 
nic mu nic zależy na zażaleniu nieważności, 
lecz godzi się na nie ze względu na matkę. 
Sobolowa ma dziesięcioro dzieci.

S tre jk i. K i o s n o .  (Tel. pry w.). W cegielni 
hr. Grabowskiego w Polance, wybuchł strejk 
robotników.

C 1 u s e s. (Teł.). Strejkujący zegarmistrze 
urządzili za zezwoleniem burmistrza, pochód 
ulicami miasta. Gdy przechodzili koło fabryki 
Crettieux’a, padły z niej strzały karabinowe. 
Trzech robotników padło trupem na miejscu, 
15 zostało ciężko ranionych. Robotnicy rzucili 
się na fabrykę i podpalili ją. Wśród ludności 
panuje wielka panika. Cała nienawiść strejku 
jacych zwraca Się przeciw synom fabrykanta 
Cretteux’a, którzy mieli strzelać z karabinów do 
robotników.

C l u s e s .  (Teł). Stwierdzono, że rzeczy­
wiście synowie właściciela fabryki zegarków 
Crettieux strzelali z rewolwerów do tłumu. 
Cztery osoby zabite, a 15 ciężko rannych. Sy­
nowie ci zostali uwięzieni. Zawezwano kilka 
kompanij piechoty i szwadron dragonów.

Pożary. P r a g a .  (Teł.). W szybie „Ka­
rola" w kopalni węgla w Komotowie wybuchł 
pożar i zniszczył cały szyb.

W Czeskiej Lipie spalił się do szczętu młyn 
parowy.

Dfcia! e k o n o m ic z n y .
-  WFedeń 19 lipca. Na poniedziałkowy 

targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 6042. sztuk, w tern było z Galicji 358 
sztuk, z Bukowiny —.

Przebieg targu był mdły.
Ceny spadły o 25 hal.
Niesprzedanych zostało 468 sztuk.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 17 

sztuk po 60 do 67 kor., 67 sztuk po 68 do 75, 
185 sztuK po 76 do 82 kor., 12 sztuk po 84 do 
— koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 66 do 78, krowy podtuczone po 
58 do 74, bydło chude po 38 do 66 koron. 
Wszystko Jicząc za centnar metryczny żywej wagi.

— W iedeń 19 lipca. f Giełda zbożowa). 
(Kuisa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica 9’90 do 10'—, Żyto 7 25 do 7*45, Kukury­
dza 6*20 do 6 40, Owies 6 70 ao 7*00, Rzepak 
10 45 do 10*55. Pogoda: gorąca.

- ****., 19 lipca. (Giełda zoo- 
i owa). (Kursa w koronach i vo 50 kilogramów 
Pszenica na październik od 9 29 do 9'30; żyto

Iga październik 7'08 do do 7*09, owies na pa­
ździernik 6 65 do 6 £6; kukurydza na lipiec 5 75 
de 5*76, na sierpień od 5 89 do E'00, na maj 1905 
6*22 do 6 24 , Rzepak na sierpień od 10 4'J do 
!0 50 Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
dobra. Usposobieni lepsze. Pogoda: gorąco.

— W ie d e ń  19 czerwca. Zamknięcie giełdi 
o goćz. 2 m|fb 30. Akcte i i s u ,  Zakładu kredyt 
538 00. Akcjo węg. &kiL kred. 749”—, Akcje

Anglobankn 27900, Akcje Ufiiońbaaku 5 i f fc—* 
Akcje Lacnderbaaka 425'—. Akcje SauikinKwau 
516*50, Akcie Bodencredtt 937 —, Akcje 1>4]SS 
Banku hipotecznego 538 —, Ąkćjję kc lei patawrj 
634*50, Akcje kolei południ 81 00, Kole.5 EŁMaibkl 
423*50 Adę fcdei Północnej 5440, Aiccję kojit 
C'..-&rn.'-::vśnęefciej £7409, Akcje Alpiiiy 433 21, 
Akcje Ririia Mnraujl 494*25, Akcje )tcztfki«go 'Tó- 
y/araystwa żelaznego 2252 — , Akcją hjgyki brortl 
482*--, Ajf.cjc tureckie tytoniowe 342*50, iMcęg 
galid-karpac. towarz. naftowego 103? D&fig. 
węg. inderrn. 97*60, Renta inajowu 99 40, Auati. 
renta Jferon. 99 30. węgierska re*m hor. 97*10, 
56 L lisi? Tor?-#?, kred. siemsfc. 99 50, 4 pfof-

IpOŁ 99 —, 4 J po: p ro d  'Asty
BSłjai 101*70, 6 proc. tm? Banku hlpoi
152'—, 4 Bały Benku kraj. 99*35, 4  l pó
proc. ódy i 01 '75. IV/„ ubilgac.e
kcni. Bonku 103*45, « proc. tk*ikv bb(R:o

10G*~4j •* c.iOC. p o t .  su.?,;. ?: ?. iA Ó 3 
99 40 ą pćŁyczjp n;. Lr- owa 97'40, Loay
t'i 527 25, 17*37. 253’—.

po 3 talerze za stowo. Najmniejsze ogios: enie 30 hal

Jtlfsrat fotograficzny1 ko" er'ow*„    m . „ do sprzedania. Adrts
ul. Św. Piotra nr. 7 na I. piętrze.

tifogratowanfc i drutowana, 
wWk 2,;;pi„?ze.iie i listy śiubne, po­

leca SEYFAKTTI DYDYŃSKJ w e .Lwowie przy pian
Mariackim*    452

Biuro pofrtdni lM  skiej zostało prz 'nie­
sione na ul Śkarbkowską 1. 3 i poleca się nadal ła­
si awym względom.________  466

(młodego) opi­
sane wierszemjiiwc przygody Ji IjmcU

przez przyjiciela (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
o rzez artystę Józefa Kruszewskiego, druKuje „Śmigus*. 
Prenumerata „Śmigusa* wynosi kwartalnie we Lwo­
wie 2 kor. na prowincji 2 Kor. 40 hal. Nu mera o k v  
żowe wysyła na żądame bezpłatnie administracji 
„Śmigusa*, Lwów, Akademicka 10.

Gimnazjalista VI11 k1’ po®zuk-je ńkcji na w&
A. A. w Redakcji.

na wakacje. Zgłoszenia poa:
474

Jntcllycnttia par-!cnka ,uh p™,.znaid?ie ymfe-  m  -  szczenie lub wspólne mieszkaniu
na żącanie nawet fSobny pokój w śródmieściu. Wia­
domość w Administracji.

_ m   ,  i w - w i t. d , został świeżo
otwarty przy ul Żótkiew*skiej 65. Kuchnia wyborna — 
piw o  ołomunieckie — ceny bard o umiarkowane. 
O liczne odwiedziny uprasza właściciel ogrodu Grze­
gorz J a e h n i c k i ,  były restaurator w Kole litera­
cko artystycznem we Lwowie.

Jpgtstrs go»podarslfit gofw! rk^yornsWlt-
go, oraz wszelkie w zakres gospocarsiwa wiejskiego 
wchodzące druki poleca SE*’FAR1 ti & DYDYNSKI 
w e Lwowie, orzy piat. Manackim. K I

Ukończywszy III. rok semlna- 
/ U l H i t l J ł l r j u m ,  poszukuje podczas wa- 
kacyj lekcji na prowincji, lub we Lwow e. Bliższa 
wiadomość w administracji „Dziennika PolsKiego*.

I t r Y f l lA ll ł i t  z zamożnych domów znajdą korzystne 
i;C *w U lvn lu  umieszczenie w domu wei.wy do pro­
fesorze gimnazjalnym. Nadzór słuchacza III. roku fuo 
zofii i ewentuainie pomoc w naukach Na żądank 
.konwersacja niemiecka i francuska, oraz nauk? gry na 
fortepianie. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzienniki 
Polskiego*.

jtiłoda nacczyclettca
starszych dzieci w domu obywatelskim. Udziela świe­
tnie muzyki, oraz przygotowuje do klas wstępnych, 
uczy niemieckiego, ruskiego i początki francuskiept 
Adres: Pani Kostecka, Halicz. 484

świeży, lipowy w płynie, w 5 kl. puszkach 
z własnej oasieki, wysyła za pobraniem, lub 

opłatnie po 6 K. itr.nco J o z e f  C z a j k o w s k i  
w Skale, nad Zbruczem. 47h

Ogród r«sta#rac?jM i

tajUf l« s  oswojona tresowana, łapie ryby, rok sta; 
r  j O t i i  ra. jest do sprzedania. Wiauomość: Stry" 
Drohobycka 20. 4

W u lf9 7  różnych mieszkań i lokali do wynajęć 
I r j fy f l*  który wychodź1 3 go i 18-go każdego mi 
s ąca staraniem „Pierwszej lwowskiej agencji wolny** 
mieszkóń i lokali* Sykstuska 2, I. p'ętro, jes do na 
bycia w biurach sprzedaży dzienników i większyc 
trafikach w cenie 10 hi. za egzemplarz. 4

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewat

Papier z iaoryid czcrl ńsKiej.

Z drukami M. Schmltta i Sp. pod zar-,. SL Piotr»wrJiDc®c.


